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•zer.; w  zw ykłych og łoszen iach  
gr. 3 0  w iiadesłanem  i w  n e  
«ro!ogach g r . 5 0 ; w  kronice, 
repertuar, dział gospodarczy, 
paski w  tekście  gr . 10 , pod 
nagłówkiem  na pierwszej stronie 
z ł.  1"—.  Za jedno sio w o  w  dro­
bnych og łoszen iach  g r . 1C, 
i upno i s; irzedaS s ło w o  gr. 12 , 
m atrymonialne, fcoresporiden. je  
prywatne sło w o  gr. 2 0 ,  cl s 
jo s z u k u ją c y c n  p ra cy  g r . i». 
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KONFERENCJA MALEJ ENTENTY.
Białogrod, 18 grudnia .  P rz y b y l i  tu 

tnin. sp ra w  zagr .  Rum unji T itu leseu  i 
min B enesz .  O godz. 17 zaczę ła  się 
konferencja p a ń s tw  M ałej En ten ty .

LITWINOW W  BERLINIE.
Berlin, 18 g rudnia .  P r z y b y ł  tu L i tw i­

now, k tó ry  iutro z łoży  w izy tę  kancl. 
Schle icherow l i min. N eurathowi.

TOW PRZYJACIÓŁ LIGI NARODOW  
W  GDAŃSKU.

G dańsk , 18 grudnia. W c z o ra j  i  dzi­
siaj to c z y ły  się tu o b ra d y  polskiego i 
gdańsk iego  T o w .  P rzy jac ió ł  Ligi N aro ­
dów. (PA T)

DZIELNA LOTNICZKA.
Londyn, 18 grudnia. L o tnK zka  .ftihn- 

son-Mollison w y ła d o w a ła  dzis popo- 
iudniu w  C roydon .  P rzy jęc ie  lotuiczki 
by ło  en tuz jas tyczne .  P rz e b y ła  ona dro  
gę z K apsz tadu  do Londynu w  ciągu  7 
dni. b iiac dawmy "ekord  tego lotu (.9 ; 
not dtiiaL (PA 'I)

KATASTROFA W  KOPALNl

Essen, 1S grudmu. Na kupalni C o n ­
cord ia  w  O b erh au se n  u suw ający  się 
w a ł  w ęg la  za sypa ł  .kilku gó rn ików  z 
k tó rych  P olak  /  cmiak mimo n a ty c h ­
m ia s to w e j 'p o m o c y  zmarł.  1 P A 1 )

HITLEROWCY WAŁCZA Z ŻYDAMI.
W iedeń , i 8*-grudnia. ..N. Lr. R re s se “ 

donosi,  że  narodow i socjaliści ujawnili 
n-.enzywna p ropagando  p rzec iw ko  c z y  

nieniu zakupów  św ią tecznych  u Ż y­
dów . W  piątek  i w  soliołe, w  nocy  w  
dzielnicacli M ariuhih i Neubun k rą ż y -  
ły  patro le  iu t le row sk ie  i um ieszcza ły  
na sz y b ac h  w j  s taw ów  ycliAśklepów ży  
doflj skicli ‘p . z y  pom ocy  o s try ch  nurze  
dzi i k w a só w  ż rą cy ch  napisy : '  , .Żyd-\  

te raz  sw asty  kę.

ŚMIERĆ DZIENNIKARZA 
W  WARSZAWIE.

W arszaw a, 18 grudnia. (Tel. wł.) 
Dziś zm ar ł  tu w y b i tn y  dzienn ikarz  i 
publicysta , ś. p- W ojciech D ąbrow sk i.  
Z m a rły  p ra c o w a ł  p rze d  wojną w c L w o  
wie w  „D zienniku P o lsk im ” .

iłfeki meteor 
fo  Wileńszczyźnie.

Wilno, 18 grudnia .  Jak  w iadom o’,’ 
p rzed  kilku uniami w  okolicy wsi Kle­
paczów  gm iny  radz ick ie j p o w . w ileń-  
sko - trock iego  spad! w ielk i meteor. P o  
szuk iw an ia  do p ro w a d z i ły  w c z o ra j  dŃ 
w y k ry c ia  miejsca jego upadku, k tó re  
znajduje się w  zagajniku, .gdzie zna le­
ziono og rom ny  dól o ś redn icy  ok. 10 
m e tró w ,  znacznej g łębokóści ,  k tórego  
ludność micjscoyya p rz tdćem  nie w i­
działa. Poblisk ie  k rza k i  p o rw a n e  by ły  
na s t r z ę p y '  W  najbliższym  cz as ie  / in ­
dzie na miejsce komisia naukow a.

?aka poaoda hedzia dzisiaj ?
W arszawa, 18 grudnia .  P rz e w id y w a  

n y  p rzeb ieg  pogo d y  do w iec zo ra  dnia 
19 bni. w  M atopolscc  W schodn ie j :  Ran 
kiern pochm urno  i mglisto, dniem ro z ­
pogodzenie .  T e m p e ra tu ra  bez w ięk- 
wzMcth, zm ian. S łabe  w ia t ry .  m ie jscow e.

Pcu! Bancour na czele rządu.
Paryż, 18 grudnia .  W e d łu g  informa- 

cy j  w  ku luarach  Izby  w  rozm ow ie  z 
p re z y d e n te m  frakcji socjalistycznej 
Izby, B oncour  n a  żą d an ie  socjal is tów  
poczyn ił  sz e re g  u w ag  P o  zakom um ko 
w an iu  tycli u w a g  na p lenum  przez  p re  
zydjum , pos tanow iono  nie b rać  bezpo ­
średniego  udziału w  rządzie . Je d n o cz e ­
śnie socjaliści pop ie rać  będą rząd  Bon 
coura  pod tenii sam em i w arunkam i,  co 
rząd H crrio ta .  Z ap e w n iw szy  sobie po ­
parc ie  socjalistów, P au l  Boncour p rz y  
- tąp i ł  do tw orzen ia  gabinetu o c h a ra k ­
te rze  p rze w a żn ie  lew icow ym , i p r z y ­
b ra ł  sobie m in is trów , rep rezen tu jących  
w sz y s tk ie  ugrupow ania .  W  ten sposóib 
nie będzie  Obow iązany  do ro z w ią z a ­
nia kw est ii  d ługów . (PAT)

Paryż, 18 grudnia. Pau l B oncour  u-

] t w o iz y ł  rząd .  S k ład  InowSgo gabinetu  
jest nas tęp u jący :  p re z e s  R a d y  Min. i 

1 min. s p r a w  zagr. P au l B o ncour  finan­
se  C heron , rob. publ. Bonnet,  w e w n ę - '  
t rzue  Cliautemps, w o jna  D alad ier,  lo­
tn ic tw o Painlevc,  m a ry n a rk a  L eygues ,  
rolnictwo (Jucn il lyP  e m e ry tu ry  Galet, 
sp raw ied liw ość  G a rd e y  ośw ia ta  de 
Monzie, kolonie Dalimier, higiena D a­
nielom handel de Jouvenel.  pocz ta  Ey-  
iuic, m a ry n a rk a  liandlowa M eyer .

Podsekretarze-  s tanu : w prezydium
R ady  Min. Lrit,  w  min. spr. zagr .  P ie r -  
re Cot, w  min. spr.  w t w n .  Israel, h an ­
dlu Patenoike,  lo tn ic tw a B ern ier ,  n au ­
czanie techniczne Ducos, sz tuki p iękne 
Mistler, w y ch o w an ie  fizyczne Marcom 
bes. (PA T)

W a r s z a w a .  18 grudnia. Dziś o godz. 
12 -odbyła się u ro c z y s to ść  pośw ięce­
nia no w eg o  gm achu ceu trau  PKO. 
p rzy  ul. Ś w ię tok rzysk ie j .  U ro e W stn ść  
zaszczyc ił  sw ą  oDecnośeia P. P r e z y ­
dent R. P.„ -oraz P re m je r  P ry s to r .  
Min. Beck, Z aw adzk i i Boeri ier ,  prez. 
S ław ek ,  p rez es  N a jw . Izby  Kontroli 
Krzem ieński i ki. Aktu pośw ięcenia  do 
kona! ks. ąard. K akow ski,  k tó ry  w y ­
głosił okolicznościowe kazanie.

Następnie przem ów ił  Min. S karbu  
Zaw adzk i,  w sk az u ją c  ua w ar to śc i  idei 

b sz cz ęd n o śc i ,  -oraz na im ponujący  ro z ­
w ój instytucii PKO. w  ciągu d w u n a s tu  
lat. G dy  w  r. 1924 w k ła d y 1 w  PKO . 
w y n o s i ły  7 i pól liiiljoua zł., to w  1931 
332.200.000 zl„ czyli w z ro s ły  p raw ic  
40-krotnie. U dział PK O . w  g ro m ad z e ­
niu oszczędnośc i  w ynos i  28 p ic .  ogól­
nej su m y  w  Polsce .  O b ró t  cz ek o w y  
PKO., k tó r y  w yniósł  w  1921 r. 22.6

i i

Walny zjazd ^ I R . w Przemyślu.
0  p o p r a w y  b y t u  r o ! d i . c i ^ a .

Dnia 17 bili odbyło  się w  I Przemy­
ślu ze b ran ie  R ady  O gólnej Małop. T o ­
w a r z y s t w a  Rolniczego.' i w a ln e  zg ro ­
m adzenie ; oddzia łów  M TR . lw o w sk ie ­
go i k rakow sk iego ,  p r z y  udziale 220 
de leg a tó w  ( (kręgow ych T o w a rz y s tw  
Rolniczych i r e p re z e n ta n tó w  4 U rz ę ­
dów  w ojew ódzk ich ,  filer. U rzędów  
Ziemskich, d y re k to ró w  b a n k ó w  rol­
nych  i p. S ta ro s ty  p rzem ysk iego  Rem i 
szew sk iego .  P o  u ro cz y s tcm  nabożeń ­
s t w a  w  ka ted rze ,  ro zp o c zę ły  się ze-
b.fania Oddziałów-, o godz. 12 zaś  ubra  
d y  R ady  Ogólnej, pod p rzew odnic-  
tw-em p re z e s a  dr. P ap u ry .  W  prz-Unó- 
wieniii sw e m  p rez es  P a p a r a  podniósł 
p rz y c h y ln e  ' s ta n o w is k o  p. P re m ie ra  w o 
bec ro ln ic tw a, ok reś lone  w  e'kpose P r e  
m je ra  w  Senacie . R ada  p rzy ję ła  rezo­
lucję za s tw o rze n iem  jednej Izby R o l­
niczej na te ren ie  t rze ch  wojew ództw ' 
po łudn iow o-w schodn ich ,  poczem u- 
dzielila absolutorium  z zam knięć  r a ­
chunkow ych .

Sen. P o tw o ro w s k i  w y g ło s i ł  re fera t  
na  te m a t  obecnej jsx tuacji ro ln ic tw a i 
ś rodków  zaradczych ,  znś inż. J. Cic-

uznanie i podziękow anie  dla rządu za 
podjęte  do tychczas  p race  w kierunku 
z łam ania  k ry z y su ,  z prośli.t u dalszą 
opiekę dla ro ln ic tw a. Z arazem  w y r a ­
żono uznanie p rezesow i Paparz-e i p r e ­
zydium. (PAT)

Poświęcanie gmachu centrali P K O .
miliardów' zT, s tanow i!  80 prc. w s to ­
sunku do o b ro tu  p ieniężnego p ań s tw a .  
PKO. może się już po 4 la tach po1 
•sStzycić w.\ daniem przeszio  1UUW0O 
polis ubezp ieczen iow ych .  " * .

O s tam i przehiawkół ;>rftzes UKXX dr. 
G ruber,  k tó ry  przypom nia ł ,  iż na tein 
miejscu, gdzie obecn ie  gm ach  RKO., 
stal za c z a s ó w ' . zab o rczy ch  budynek , 
m ieszczący  najgorszą  dla k ra ju  nasze ­
go w ład z ę  ro sy jsk ą? bo  żandarm erię .  
Obecnie zos ta ła  usunię ta  w sze lka ,  c e ­
gła fundam entu  tego  sm utnej pamięci 
budynku . M ów ca  p rzeds taw i!  cy frow o  
kosz ty  i pracę ,  w ło żo n ą  w n o w y  
ginach, ilość godzin p racy ,  jakie budo- 
fetef gm achu  d a la  polskiemu robo tn iko­
wi, o raz  wmrtość z a k u p ó w  m a te r ia ­
łó w  budowdanycb. zakupionych  w  k ra
J!i.

P o  p rzem ów ien iach  P .  P re z y d e n t  i 
g o śc :e zwiedzili w n ę trz a  gmachu.

Zjazd zw ią zk ó w . komor.a!- 
riycii w  Stanisław ów  ,e.
S tan is ław ów . 1 8 -grudnia. W c zo ra j  

o d by ły  się w  sali R a d y  P o w ia to w e j  w 
S tan is ław o w ie  o b rad y  zjazdu p rzedn ia  
wicieli po w ia to w y c h  zwią-zkow kom u­
nalnych z ca łego te renu wojew ó d z tw a  
s tan is ław ow sk iego ,  nu które" p rzy b y li  
z W a r s z a w y  w iceprezesi Zw iązku Po-  
w latów. Rzplitej, poseł Dunin M ark ie ­
wicz i Ga.iew; ki oraz dyr .  B ranny .  O- 
tw o r z y t  zjazd p rz e w o d n iczą cy  M ar­
kow ski,  poczem  zab ra ł  g los w o jew oda 
Jagodziński,  k tó ry  podkreśli! donio­
słość ob rad  nad zadaniam i, jakie ciążą 
ua  po w ia to w y c h  zw iązkach  kom una l­
nych i omów ,1 spraw t s a m o rz ąd o w e  
, ra z  prace  ua tu te jszym  te ren ie .  M ają  
one poza ' znaczeniem  gośpoda rczem  
jeszcze w \ bitne znaczenie  polityczne 
jako iccieii z p om ostów  w sp ó łży c ia  i 
w sp ó łp rac y  różnych narodow ości ,  te­
ren ten zam ies /ku jącyc li .

W hceprez . G ajew ski z łoży ł s p r a w o ­
zdania z działalności za rząd u  i r a d y  
Z\Vinżku, nad k tó rem  w'yw'iazała się 
dy skus ja .  Zjazd uchw alił  zw ró c ić  się 
do Zw iązku, ab y  poczyni! k rok i w  sp ra  
w'ie u s ta w o w e g o  unorinow-Liiia p rzep i­
só w  służbo w y cl i i eiiicrytahi.\ 'di e taio  
w y ch  p racow n ików  samorządów '.  4

W  sp ra w a c h  szp ita lnych  z,azd  p ros i  
za rząd  Zw iązku  Pow iatów ' o itAerw.cn
c.ię w  sp raw ie  w ysokośc i  ciopla, spe- 
cjalnyt.li pob ie ranych  p rze z  T y m c zaso  
w y  W y d z ia ł  S a m o rz ą d o w y  od Zw iąz-  
kóy,^ Komunttlnych -oraz o poczynienie 
odpow iednich  k ro k ó w  w  sp raw ie  e w e n  
Ludnego prze jęc ia  szpitali publicznych - 
p rz e z  zwuiizki komunalne.

W y b r a n o  dw'óch członków ' do R a ­
d y  Z w iązków  P o w ia to w y c h  Rzplitej: 
poś lą  W l. PziącRiszyckiegb z Jezupola 
i inż. Józefa T a ra n tu k a  z Horodenki.

mnuloński o dos tosow yw  aniu organi­
zacji hodowli t r z o d y  ch lew nej do  po­
trzeb  rynku  zby tu .  Nad refe ra tam i w y  
w iąz a ła  się dyskusja ,  w  k tó re j  podno­
szono  po trzebę  silnej o rganizac ji  rolni­
ków i inworzeiiia  p rz y  tej o rganizac ji  
dz ia łu  handlow ego dla zb y tu  ziemio- 
ptodówp W  oysktisji podnoszono  ró ­
w nież  konieczność w zm o ż en ia  p ro d u k ­
cji Jnn i konopi o raz  zw iększen ia  ho ­
dowli ow'iec i jedw abn ików  dla ce lyw  
sam osia rcza luośc i .

N astępnie  w y b ra n o  48 cz łonków  z a ­
rządu  gtówmego, łączn ie  z z a rzad a m i  
oddziaiow eiui i komisjti rew izy jną .

W  osta tn im  punkcie obrad ,  t. .i. w o  
w nioskach , p o ruszono  sz e re g  ak tua l­
nych kwesty.i. odn o sz ąc y ch  się do  od ­
d łużenia  irolnictwa, uciąż liw ych  opłat 
rzeźnych ,  op ła t  w' u rzędach  roz jem ­
czych , zróżn iczkow ania  i obniżenia ta ­
ryf  kole jow ych , im vorzenia  zbiorm c 
zbożow'ycli, wlaściw ego us to su n k o w a-  
ma się do karteli,  u regu low an ia  s p r a w  
handlu  n ie rogacizną na  ta rg o w isk ach .

Na w n io se k  p rez .  OTR. B rz o z ó w  p. 
Krausa .  R ada  Ogólna "wyraziła pełne

Celem ruchu
t i f ł ^ s t j c ^ r i e g o .

D l .  ożywictiui r a d iu  lUęysiycziiego 
w e  L w ow ie  i okolicy.’, odbedaic  s :ę 
poniedzia łek 19 bni. <> godz. 6.30 w ie ­
czór w  R a tuszu  /G m in ie  o b y w a te P k ic  
pod  p rzew o d n ic tw em  p.  P re zy d e n ta  
miasta . Udziai w  tern zebran iu  W-e-zim, 
w szy s tk ie  ‘to w arz y s tw  a. k tó rym  na 
se rcu  leży  rozw ój m iasta  w iE c r r n S l  
ruchu tr .rys tyczneg  i. (NTsehóu)

B— M Hnaap

ZMIANY \V DYPIOM ACJI.

M oskw a, 1S grudnia. Min. Pafcfc po 
6-letniem pobycie  opuścił 'MfeSfwę. że ­
gn an y  p rzez  s z e re g  dyg n ita rzy .  Rśfced 
w y ja z d e m  min. P a tk a  odb y ł  się szereg  
p rzy jęć  na  jego cześć w Narkom inćic le
i w pose ls tw ach  zagran icznych .

W arszawa, 18 grudnia. Prz*ybj ł t t  
dziś b. pose ł  R. P . w  ZSR R. minisiie: 
St. P a te k .  (PAT)

Rygtt, Ib grudnia. S e rd ec zn ie  ż e g n a ­
ny  opuścił Rygę. min. A rc iszew ski



SAO DORAŹNY WE LWOWIE.
Zbradn.czy napad na pocztę w  Gródku Jag.

Drugi dzfpń rozprawy.

R o zp ra w a  w  szpitalu p o w s z. na oddziele chirurgicznym .
Drugi azien r o z p ra w y  o d b y w a ł  się 

w czo ra j  w  szpitalu p o w sz e c h n i  m. Z e  
w zględu  na to, że cz te rech  k lasycznych  
św iadków  ro z p ra w y ,  c iężko rannych  
nozos ta ie  jeszcze w  szpitalu, k tó rz y  z 
pow odu  zfego stanu zd row ia  nie m o­
gli b y ć  dostaw ien i do- sali sadowej,  
(Trybunał postanow ił p rzes łuchać  ich
w  szpitalu. |

«

PRZED SZPITALEM

Już przed o znaczona  godzina przed 
gm achem  szpitala z e b ra ła  się duża  
g rupka  c iekaw ych. Około sodz .  9.30 
Jo szpitala od  s t rony  kliniki zajechał 
P o licy i iy  au tobus z oskarżonym i,  a za 
nim drugi au to b u s  z kilkunastu  p o s te ­
runkow ym i.  D!a uniknięcia zb iegow i­
ska  o sk a rż o n y c h  w p ro w a d zo n o  bocz-  
.ltem w ejśc iem  do gmachu szpitala oct 
s t rony  ul. P ija rów .
i Z uderzen iem  godz. ł O-ej przed 
front szpita la  zajechali cz łonkow ie T ry  
bunału, p ro k u ra to r  i zn a w cy .  T a m  też 
oczek iw ało  ich dw udzies tu  kilku dzień 
n ikarzy  i fo tografów.

SZPITALNA SALA ROZPRAW.
f

W  jednej z więkwzycli sal oddziału 
ch irurg icznego  d y re k to r  szpitala d r  
Poliorecki polecił u rządzić  sa lę  r o z ­
praw . N aprzeciw  d rz w i  w e jśc io w y ch  
u s taw iono  -st-ói' dla T ry b u n a tu  z k r u ­
cyfiksem, z boku  stoliki dla p ro k u ra ­
tora i obrońców , naprzec iw  T r y b u n a ­
łu ław k i dla o sk a rż o n y ch ,  a w  okoio  
k rzesła  i stoliki dla p rasy .

G d y  T ry b u n a t  zajał miejsce w p ro ­
w adzono  o sk a rż o n y ch  Pod silną e s ­
korta .
' Znalazło  się też mieisce dla audy to -  
rjum, k tó re  s tanowili w y łączn ie  leka­
rze, lekarki i s łużba szpita lna w  licz­
nie kilkudziesięciu osób . 
i W  szpita lnym  niejako nas tro ju  ro z ­
poczęła sie ro zp raw a .

PIERWSZEGO Ś W U D K A  PRZY­
WOŻĄ NA WÓZKU.

P rz ew o d n ic ząc y  poleca p rz y w o ła ć  
p ie rw szego  św iadka  J a n a  Klimczaka, 
w oźnego  Urzędu sk a rb o w eg o  w  G ró ­
dku. W  tej chwili s łużba szpitalna 
p rzy tacza  do sali ióżko. u>tawione na 
wózku. W  łóżku sp o c z y w a  Klimczak 
z c iężka  rana  w  piersi. S zczup ły ,  28- 
,'letni blondyn z w yp iekam i ua  iw arzy .  
( P rz ew o d iu c ząc y  zapytu je  obecnego 
w' sali pruf. dr. O s trow sk iego ,  czy  
ch o ry  p izy tom ny  i może bez szkody  
d la  sw eg o  zd ro w ia  z e z n a w a ć  —  a o- 
t r z y m a w s z y  od p o w ied ź  tw ie rd z ą c ą  —> 
z w ra c a  św iadkow i uw agę ,  że nie po- 
jtrzebuje sic z łóżka podnosić —  może 
izeznaw ać ieżąco, bez natężan ia  głosu. 
| N astępnie każe mu podnieść p r a w ą  
rękę do  g ó ry  i sk ładać  p rzys ięgę .

P rz c w .:  ( jdzie pan b y ł  w czasie 
nap a d u ?

ś w . :  Popołudniu by łe m  w  biurze,
■gdzie pp. Kobman i Dębicki rob.jb obli­
czenia. Później poSzcdteni z do ręcze­
niami i p o w ra c a łe m  około- godz. 17-ej. 
G d y  zbliżaicm się do gm achu  sp o tk a ­
ł e m  się  z g rupka  ludzi, płożoną z 
1-0— 12 osób . P rż e d  sam ym  gm tch-em. 

Judzie ci zaczęli  biec. P o d e jrze w a ją c  
JCd8 ziego, a  w iedząc ,  że  w  kasie są 
Igrubc pieniądze, pobicgiein z-a uinii 
■chcąc zaw iadom ić  szefa.

STRZAŁY.

G d y  o tw o rz y łe m  dr-.wi w a l iad lo w e  
tis lyszaicm  sz e reg  s trza łów . W o b e c  
tego chcia łem się w ycofać .  W te m  ko ­
ło d rzw i  zastąp ił  mi drogę w y so k i  o- 
sobnik z m aska  na  tw a rz y  i k rzyknąw ­
sz y  .,ręce do g ó r y “ , strzelił. Klimczak 
ug o dzony  w  pierś,  pad ł  n a  ziemię 1

udawał zabitego.

P rz e w . :  C z y  pan s tracił p rz y to m ­
n ość?

Ś w . :  Nic, ale czułem , żc g d y  pod­
n iosę głowę* trafi mnie d ruga  kula, 
w ięc  leżałem spokojnie na  ziemi.

P r z e w . :  C z y  pozna łby  pan sp ra w ­
c ę ?

Ś w .:  Nie, bo b y ł  w  czarnej ntasec.
P rz e w .:  A k tó ry  z oskarżonych

mógł to być  (każe w s ta ć  oskarżonym ).
Ś w . w skazu je  na  D a n y ly szy n a  —  

ten, c o  strzelił  do niego- b y ł  jego 
w zrostu .

P rz e w .:  Czy w U rzędzie posiada­
cie b ro ń ?

Ś w .:  W  kasie skarbnik  m a r e w o l­
w e r ,  a za sz-afti stoi nab i ty  karab in .

P rz e w .:  C zy  może k to ś  i  u rzędn i­
ków  .strzelał?

Ś w .:  P rz y p u sz c z a m  że nie, bo nie 
mieli czasu . S t r z a ły  n a s tę p o w a ły  tak  
sz y b k o  po sobie,* *żc nie m ożna by io  
z o r ie n to w ać  się.

P rz e w .:  C o  d a le j?
S w .:  Gdy tak  leżałem na ziemi, zo­

baczy łem . że ren, co  s ta ł  kolo- d rzw t 
zagw izda ł ,  poczerń napastn icy  zaczęli 
pospiesznie opuszczać gmach

DŹWIĘK PIENIĘDZY.

G dy św iadek  leżał na  ziemi us ły ­
szą!  dźw ięk  pieniędzy, w y d o b y w ają cy  
się z p lecaka  uciekających. P o  kilku­
nas tu  minutach zjaw iła  się policja 1 
le k a rz  dr. Garbień , k tó ry  opa t rzy ł  
św iadka , poczem odw iez iono  go do 
L w o w a  do szpitala.

ŚW . EUZEB.IUSZ KOHMAN,

urz-ędnik sk a rb o w y  iat 57. o t r z y ­
mał ranę w  p r a w ą  rękę i w  p r a w y  
bok. S tan  jego- zd ro w ia  tak Shę polep- j 
szył,  że p rzy sz ed ł  o w ła s n y c h  silach.

„RĘCE DO GÓRY!“

Ś w iadek  w ra z  z Dębickim  siedział 
w  biurze w  U rzędzie  sk a rb o w y m ,  koń 
cząc  rachunki, k tó re  o godz. 6 m ia ły  
ode.isc pocztą .  W o ź n y  K'1-mczak w y ­
szedł na miasto. Około- godz. 16.45 
d rzw i się o tw o rz y ły  i k toś  ran te m  
w sz e d t  do pokoju z k rzy k ie m  „ręce  do 
gó ry" .  W  mniemaniu, że k tó ry ś  z k o ­
le g ó w  robi sobie ża r ty ,  nic z w ra c a ł  
na  to  uw agi.  Gcly jednak  drugi r a z  u- 
s ty sza ł  to  w ezw an ie ,  w s ta ł  od b iurka 
i p os tąp i ł  pa rę  k ro k ó w .  W tem  zo b a ­
czy ł  w  d rzw iach  jak iegoś  o sob irka  w  
akadem ickiej czapce prawniczej ,  w y ­
sokiego  w zro s tu ,  a za nim k ry l  się 
drugi n iższy. W  tej cliwili ten  w y ż s z y  
da t  d w a  :s t r z a ły ,  a drugi jeden po ­
czem  w ysunę l i  się z 'zby . Ś w iad ek  
skoczy ł  w  tej cliwili do d rzw i,  zani­
k n ą ł  je i k rz y k n ą ł  do  p. Dębickiego, 
b y  pomógł mu d rz w i  podeprzeć,  gdyż  
obaw ia ł  sic, b y  mu n ie  od eb ra n o  klu­
czy  od kasy .  w  k tórej zna jdow ało  sie 
54 tys .  z ło tych .  Kolega jego sk a rż y ł  
s ię .  że coś mu dech zapiera, poczem  
zaczą ł  w z y w a ć  głośno ratunku.

S w . Kobman d o m y ś l iw szy  sic, ,.żc to 
napad obaw ia ł  się, by  napas tn icy  nie 
wrócili i zam kną ł  że lazne drzw i; 
b ęd ąc  już te ra z  bezpiecznym , p r z y s t ą ­
pi! do Dębickiego, k tó ry  już z a cz ą ł  bro 
czyć  krw ią.

„ZDAJE SIĘ JA TĘŻ RANNY".

W  tej chwili poczuł,  że  po ciele jego 
s p ły w a  jakaś  ciepła ciecz. P o d w in ą ł  
r ę k a w  i z a u w a ż y ł  dw a  ślady  p o s t rza ­
łu na  p raw e j  ręce, a  nas tępn ie  odpiąw  
szy  kam ize lkę  sp o s t rz eg ł  z pi ze raże-  
uiem, że koszu la  jego obficie k rw ią  
zbroczona. P o  chwili Dębicki zem dlał.  
W tej chwili  jeden z  le k a rz y  oddziału  

1 p rzyn iós ł  kule, k tó rą  w y ję to  z boku 
Kohmana. Kula kalibru  6,35.

Świacisk zezna je  dalej, ż e  te n  w y ż ­
sz y  b y ł  w zro s tu  D a n y ly s z y n a

PIERWSZY RAZ PRZEMÓWIŁ.

Pi zew .:  Panie  D any ły szy n ,  jakiej
m ark i  uial pan r e w o lw e r?

Osk. D a n y ły s z y n :  Nie pam iętam .
P r z e w . :  P rz ec ież  pan raz  p rzem ów ił.
Ś w ia d e k  zeznaje  dalej.
G dy  się uspokoiło św . Kohtnan opu­

ścił biuro i zobaczy ł koło  d rzw i jakąś  
c z a rn a  pos tać  już n ieżyw ą.  B ył to je­
den ze sp ra iv c ó w .  Ś w iad ek  u d a ł  się 
po tem  na pocztę , gaz ie  z a u w a ż y ł  w y ­
łam ane  okno i w idz ia ł  leżącego n a  zie 
mi poczityljona Kołacza .

Osobnik, k tó r y  strzelił  d w a  raz y  b y ł  
w zro s tu  D a n y ly s z y n a ,  zab ity  zaś  zua-  
je s ię  by t  tym, k tó ry  k r y ł  się za  jego 
piecym a. P ozna je  go po ja sn y m  p ła ­
szczu.

Ś w iad ek  odniósł w rażen ie ,  że p ierw  
sze  s t r z a ły  pad ły  w  U rzędzie  sk a rb o ­
w ym . .

DLACZEGO NAPASTNICY NAPADLI 
NA POCZTĘ?

Jak  świadrck Kohinan poinform ował 
naszego  s p r a w o z d a w c ę  o rg an iz a to ro ­
wie nap a d u  posiadali dok ładna  infor­
mację, żc w  dniu ty m  nad-e.idzie na  po ­
c z tę  znacznie jsza  g o tó w k a  i dlatego 
też na nią urządzili napad , a  u rz ę ­
dników  sk a rb o w y ch  pragnęli ty iko  u- 
iiieszkodliwić. Nie wiedzieli jednak o 
tern. że ja— m ówi K ohm an— 1-te pieniądze 
podjąłem  z po cz ty  i u lokow ałem  w ka 
sie ska rbow ej ,  lepiej od pocz ty  zab ez­
pieczonej. Kto w ie  czy  g d y b y  ta  oko­
liczność b y ta  w iadom a^ napastn ikom , 
ja i Dębicki m oglibyśm y tu dziś s tanąć  
w c h a ra k te rz e  św iadków .

P ro k .  ao  B i łasa :  C z y  pan zna się na  
ic w o lw e r z o ?

O sk .:  T ak ,  trochę.
Brok.:  A gdy  pan strze lił  do śp. Ho­

łów ki,  jaki miał pan r e w o lw e r ?
O sk.:  Ja  nie s trze la ł.
Z ab ie ra  głos o b ro ń c a  S ta ro so lsk i  i 

z a s t r z e g a  się p rzec iw  m ieszaniu  d o  
- rozpraw y s p r a w y  z a m o rd o w an ia  S. p. 
Hołów ki.

P ro k .  a r .  M ostow sk i  o św iadcza ,  że 
d ą ż y  jedynie  do w y d o b y c ia  p r a w d y  
m ateria lnej .

B iłaś na  policji i w  sądzie  p rzy z n a ł  
się, że  s trze la!  do śp. Hołówki i proku 
r a to r  będzie  tej s p r a w y  dochodził,  bez 
w zg lędu  ua to, c z y  to  się  obrońcom  po  
doba, czy  nie.

Ś w iad ek  Micliai Dębicki, latt 32, u- 
rzedn ik  sk a rb o w y ,  ra n n y  w  plecy , 
p rzy c h o d z i  o w ła s n y c h  siłach. Z eznaje  
podobnie jak p. Kohman.

ATOŻE FAN KUPI ROGÓŻKI-

Na k ilkanaście m inut p rz e d  z a m a ­
chem w sze d ł  do b iu ra  jakiś osobnik i 
za p y ta ł ,  c*y  św ia d ek  kupi rogóżki.  D ę  
bicki go odp raw ił ,  nie p rz y g lą d a ją c  mu 
się n aw e t .  G dy  później w esz l i  'napast­
n icy  -i k rzyknę li  „ ręce  do g ó r y !“ ś w ia ­
dek  rów n ież  m yśla ł ,  że  to  ż a r t  ko legów , 
k tó rz y  w iedzie li  o tern, żc  św ia d ek  ina 
w- krisie r e w o lw e r  i nie r az  w chodząc  
do kasy ,  wołali „ ręce  do g ó r y !"  G dy ti- 
s ły s z a ł  s t rza ły ,  zrozurm ał.  ż® to napad , 
tombardzie j,  że  uczu ł jakąś  duszność  
w  p iersiach. Miał je szc ze  ty le  sił , ż e  
w-raz z p. K uhm anem  z a p a r ł  s w e m  cia­
łem dr  zw i do  k a s y .

ŚWIADEK LUGENJUSZ SLUGOCK1

p o s te ru n k o w y  policji w  P us tom ytach ,  
ra n n y  w  p ie rś jp o n ize j  m os tka ,  cudem  
uniknął śmierci. W chodzi rów nież  o 
w łasn y ch  siłach.

P-rzew.: C z y  pan  czuje się  z d r o w ­
s z y m ?

Ś w . (g łosem  cichym ): Nie bardzo.
P r z e w . :  Ale n ie  m a pan  g o rączk i?  
S w . :  Nie-
P o  -zaprzysiężeniu św ia d ek  opow ia­

da, żć. gdy dnia 30 h s tu u J d a  ukoło g o ­
dziny 21 u łożył się do snu po nocnej 
służbie, o t rz y m a ł  tc le fonogram  o n a ­
padz ie  i ściganiu sp raw ców 7. Z ebra ł  się 
w ięc  liatychmia.-t i w ra z  ze  śp. Koja- 
teni udał  się w  k ierunku  stacji w  Glin- 
nej Nawar.ii, a b y  p rz e z  nią dostać  się 
na  drogę.  P rz e c h o d z ą c  niedaleko stacji 
m iędzy  w ozam i —  zo b a cz y ł  p rzy tu lo ­
nych do s iebie dw óch  osobm ków . P o ­
c z ą tk o w o  m yślał,  że  m s traż n ic y  kole­
jowi —  chcąc  się jednak o tern p rz e k o ­
nać, z a p y ta ł  „k to  to". W  tej chwili o- 
sobn icy  ci# zbliżyli się do nas na  d w a  
kroki i p ra w ic  rów n o c ze śn ie  strzelili. 
W y ż s z y  s trze lb  do  Ś łu g o c k k g o  a n iż­
szy  do K ojata — poczem  uciekli.

K-ojat pad ł  na ziemię, tfługocki -Trze­
b i  dwa r a z y  za  ucieka jącym i,  a le  chy  
bił.

STRZELALI B1LAS I DANILYSZYN

b w ia d e k  s tw ie rd z a  z ca łą  s ta n o w ­
czością, że s trzela li  obaj, D an y ły szy i  
s t rze la ł  do św ia d k a  a Bifas do Kojata. 
S trzelali  nic p odnosząc  p ra w ie  rąk.

(Jak  w iadom o  z ze z n a ń  Bifasa  — ou 
w ra z  z D. s to jąc  m iędzy  w agonam i — 
widzieli dw óch  zbliża jących się ludzi, 
k ió rych  po cz ą tk o w o  brali za  kolejarzy. 
P r z e k o n a w s z y  się, że to policjanci — 
p rzy g o to w a li  s ię  do  s trza łu ,  s tą d  Slu- 
gocki rtie w idzia ł,  ja k o b y  podnosili rę­
ce — przyp . sp raw .) .  S ługocki p rz e k o ­
n a w s z y  się, że  jest' ranny, puścił się 
w  s tronę  stacji.  P o  d rodze  zemdlał

K TO TO, BO STRZELAM.

P r z y s z e d łs z y  do siebie, zap u k a ł  do  
o k n a  u rzędnika dyżurnego , szukając  
ra tunku .

Urzędni-k pow iadom iony  iuż p rze d ­
tem o napadzie  w  mniemaniu, że  ma 
do czyn ien ia  z  napastn ik iem , nie chciał 
mu o tw o rz y ć  —  w o ła jąc  „kto  ta m  bo 
s trze lam ".  W re sz c ie  udało  się p rz e k o ­
nać p rz e ra żo n eg o  kule jarza ,  k tó ry  u- 
dzielił S lugockiem u i Kojatowi p ie rw ­
szej pom ocy.

P r z e w . :  B i łaś  tw ierdzi,  ż e  on  nie
s trze la ł.

S w .:  S tw ie rd za n i  pod św ię tością  
przysięgi,  ż e  obaj strzela li ,  D a n y ły s z y n  
do mnie a Biłaś do Kojata.

JA DAŁEM OBA STRZAŁY.

Na io zab ie ra  g łos D a n y ły s z y n  po 
r a z  drugi p o d czas  do ty c h cz aso w e j  roz 
p r a w y  i tw ierdz i,  ż e  on  sam  odda l oba 
s t rza ły .

P ro k . :  Jak i  pan  miał urewolwer?
D a n y ły s z y n  m ilczy.
P r  J o :  C z y  pan także  s trze la ł  do śp 

Uołowiki?
D a n y ły s z y n  nie odpow iada .
Na te in  po godz.  12-tej od roczono  

r o z p ra w ę  do dziś godz.  9 rano.

Pogrzeb śp. dr. W łodzim ie­
rza Godlew skiego.

W c z o ra j  vV południc- o d b y ł  się po ­
g rze b  p rez esa  Ligi O brony  P o w i e t r z ­
nej i  P rz e c iw g a z o w e j ,  zasłużonego  
dz ia łacza  spo łecznego, a d w o k a ta  dr. 
W ło d z im ie rza  G odlew sk iego . P rz e d  
dom em  ża ło b y  p r z y  pi. M ariack im  7 
z g ro m a d z i ły  się t łu m y  publiczności.  
W zięli  w  pogrzeb ie  udział p rz e d s ta ­
w icie le  w ła d z  rzą d o w y c h ,  m iasta ,  pa- 
le s try  lw ow sk ie j ,  Izby  a d w o k a c k ie j  
sadow nic tw a ,  d y rek c ją  B a n k u  Gosp 
Kra}., p re z y J ju m  L O P P .,  o ra z  de leg a ­
ci l icznych s to w a rz y sze ń .

E gzekw ie  nad  t ru m n ą  odprawili  ks 
a rcyb iskup i  dir. T w a r d o w s k i  -i dr. Ter  
dorowicz ,  o ra z  ks. b iskup  L isow ski w 
licznej asys tenc ji  du ch o w ie ń s tw a  i  kii 
ru. P o  p rzem ów ieniu  dr. S o m m ers te i-  
na, k tó iy  p o że g n a ł  zm ar łeg o  imieniem 
R a d y  nacz.  C entr .  Z w iązku  A dw . i  
R a d y  a d w o k a tó w  lw ow sk ich ,  o ra z  po 
śp iew ie  chóru, w y r u s z y ł  podia!? ż a ło ­
bny ,  w  k tó r y m  za r y d w a n u *  w ie ń ­
có w  pos tępow ali  H alle rczycy , MSO.. 
k o rp o ra c ja  Ikarja  i  inne organizacje.  
N ad mogiłą w yg łos il i  m o w y  żałobne 
d y r .  B anku  G. K. dr. Chechliński, imio 
n iem  L O P P .  inż. Rybicki,  im. Związku 
A dw . dr. Tifl, o ra z  p rzeds taw ic ie l  m lc  
dz ieży  akadem ickiej.

JŁ
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Wiiuieści liitżats
Poniedziałek

Nem ezjusza  

Jutro: Teofila

W schód słońca: 7'42 
Zachód słońca:15'25  

TEATR WIELKI.
P oniedziałek  19 bili. godz. 7.30 ..Z  małej 

chmury..." Abon. 4.
W torek 20 bm. godz. 7.30 „Z małej clum> 

ry...“ Abon. 4.

TEATR ROZMAITOŚCI.
P oniedziałek  19 b.n. godz. 3.15, W ieczór  

recytacyjn y  urosbarta.
W torek 20 bm. z powodu próby gen e- 

raiaej Jima i Jilla urzeastaw jenie z a w ie ­
szone.

KINOTEATRY.
AD IM A: ..Na' S y b i r “.
A PO L L O : „O sk a rż o n a" .
ATLANTIC: „Pieśń mcy".
CASINO: Laure la  i H ardego  dole i

niedole o ra z  W y b a w c y  Europy. 
C H IM ER A : „Kochanek o  pó łnocy" .  
GRAŻYNA: „R ozs t rz y g a ją ca  noc" i 

„M ilczący w róg" .
KO PERN IK: „P o d  fa łsz y w a  flaga". 
MARYSIEŃKA: „ P o d  f a ł s z y w a  fla­

gą".
OAZA: „B unt sum ienia" -or, z rewia . 
PA LA w E: .100 m e tró w  miłości". 
PAN : „G ó ry  w  płom ieniach" . 
PASA Ż: „On albo ja" o raz  „P a t  i 

P a ta ch o u  w Lunaparku" .
P R O M IE Ń : .Szukaj kob ic ij ," o ra z

re w ja .
R A J:  „D obranoc ,  Wiecmiu!". 
S T Y L O W Y : „W ielkomiejskie  ulico", 

o ra z  rew ią  „ W e ś o ly  św ie rszcz" .
Ś W IT :  „S tuden t z P rag i" .
U C IECH A : H ar ry  Peel w  pogoni za 

cza rna  m aska.

— Ofiara zimy. ż y g m m it  Reich, p rze  
chodząc w czo ra j  uiitią Zieloną w  Sy-  
gniówce, poślizną! sic, upadł j z łam ał 
lew ą nogę.

— Zginął wagon desek. Z składu 
jlrzew a  p rz y  ul. P o d z a m c z e  S s y s te ­
m a tyczn ie  kradnie  k toś  deski. Obecnie 
brakuje  już c a '4 ;o  w agonu  desek  w ar  
tości 1.500 zł.

—  Wielkie włamanie mieszkaniowe.  
W c z o ra j  ra n o  d o  m ieszkania  Ozjasza 
S chm ala  p rzy  ul. Kaszte lańskiej 9 w ła  
mali sic z łodzie it  Ukradli  ga rde robę  i 
z a s ta w ę  s to ło w ą  w a r to śc i  4.300 zł.

Temperatura w e  L w o w ie  w  dniu 18 
bm. w ynos i ła :  o godz. 7 rano  L śn ie ­
n ie b a ro m e try cz n e  743,86. te m p era tu ra  
+  0.6, o  godz. 1 w południe ciśnienie 
b a ro m e tr .  743.80, tem per .  - f5 ,  -o godz.
9 w iecz.  ciśnienie barom . 715.30. tem ­
p era tu ra  + 1 .8 .

N IE B E Z P IE C Z E Ń S T W A  ULIC 
L W O W S K IC H .

Na ulicy św . Jacka  p ro w a d z o n e  są oa-  
dawiia już ro b o ty  regu lacy jne  i jez­
dnia p o p rze rz y n an a  jest rozpadlinami
i dolami. W c zo ra j  w iec zo rem  na ten  
zd ra d l iw y  teren  dostał się 67-1 -tni An­
toni Klecan. N:e w id zą c  w ś ró d  c iem ­
ności panujących  tani drugi, w p a d ł  
s ta ru szek  w  jedną z g łębokich ro z p a ­
dlin. W y d o b y ło  go s ta m tą d  dopiero 
pogotow ie ra tu n k o w e  i c iężko ootłu- 
c /o n c g o  odw iozło  do  szpitala.

NA UL. G R Ó D E C K IE J  P O B IT O  
KOBIETĘ.

W c z o ra j  w iec zo rem  okoto goefc. 22 
.la ul. G ródeckiej p o w s ta ło  wielkie za­
mieszanie. P rz ec h o d n ie  ujrzeli jak 
dw óch  osobników  poczęło- bic kobietę .  
R ozdzie lono  bijących się i w e z w a n o  
pogo tow ie  ra tu n k o w e ,  g d y ż  k-obeta. 
m ia ła  poran ioną g ło w c  od uderzeń  k i ­
jów . N apastn ikam i za ję ła  się policja.

S tw ie rd zo n o  później,  ż e  ofiara  tego  
n apadu  n a z y w a  sic Józefa  M oskała.

—  Do numeru dzisiejszego d o łą cz a ­
m y  n a s ięp n y  arkusz, pow ieści pt. „So- 
ledad" .

N arc ia rs tw o  —  słusznie n az w an e  
dziś „korona sp o r tó w "  L- znane by ło  
w  N orw egu  p raw dopodobn ie  już w  cza  
sacli pogańskich. P rzem aw ia  za tern 
obraz  w  s ty lu  p ó łg ro te sk ew y m , zna j­
du jący  się w  m uzeum  narodo-wein w  
Norwegji,  k tó ry  p rzeds taw ia  bo iska 
n a rc ia r s tw a  U liia i bogini S kadę  na 
tle o b ło k o w  śnieżnych. huty obraz ,  
rów n ież  b a rd z o  s ta ry ,  p rze d s taw ia  
kilku W ikingów  b ro d a ty c h ,  uzbro jo ­
nych, k tó rzy ,  z jeżdża jąc  na nar tach  
z gór śnieżnych, pom agają  sobie p rz y -  
tem  zgrabnem i ruchami ta rc z y  i dzidy  
dla u trzym ania  ■ ró w n o w a g i .  O b razy  te 
dow odzą ,  iż n a r ty  maja w Norwegji 
swoią t r ad y c je  i że n a ró d  norw eski 

! t rak tu je  ten sport b a rd z o  poważnie, 
skoro- iuź w  czasach pogańskich n a i -  
ciarki i n a r . 'a r z e  pozos taw ali  pod 
opieką bogów. M ożliwe, żc ; Indianie 
kanady jscy  z no Ii już w cześn ie j sw ój 
specjalny rydzu]* nart, foima przywdH 
minujący krótka a sze roką  szufelkę, 
lecz tylko dzięki N orw egom  sport ten 
s ta ł się n ic ty lko  uiudnym. aie zd o b y ’ 
sobie up rzyw ile jow ane  s tanow isko  
w e t  w  uaszem  .społeczeństwie.

D /ick i  Norwegii narciarstw-c staje 
się p c p u ian ie ir  nie tylno w krajach <> 
dogodnych  w aru n k ac h  te renow ych ,  
ale rów n ież  p rzem ka ek> Włoch. Fra;--- 
cj'i, i liszpanji. n  na v :.t do JapMBji. 
która za in te re so w ała  sic tym  .szla­
che tnym  sp o r t .m ,  a t. zw . „góra św ię ­
ta "  — Eudzijama — jest niezij,m te r e ­
nem dla narc ia rs tw a .  D L i c e  są s ied z­
tw o  Śyberji skłoniło L,ponj§. do s t a ­
łego szkolenia kilk . oddz 'a iow  na i -  
c iarskich w o jskow ych ,  k tó re  na w y ­
padek z im ow ej kan.puiiji wojenne: 
mogą o d d ać  m ieszkańcom  k ra  ny 
„W schodzącego  S łońca"  w leiuic u s łu ­
gi.

R zecz*dosyć  ciekawa, że n. p. w  ni­
zinnej, zasianej ty lko  skulam i i P agór­
k ow ate j  Finlandii,  sp o r t  na rc ia rsk i  roz 
w in ą ł  s.ię do  te g o 's to p n ia ,  żc u. P. dzi­
siaj na jg roźn ie jszym i konkuren tam i 
w  zdoibywmniu narc ia-sk ich  .rekordów 
śwyiatowycli, sw oich  są s iad ó w  .i n au ­
czycieli N orw egów , są  w ła ś n ie  F ino ­
wie. W a lk a  m iedzy temi d w o m a  n aro ­
dam i o  p rym  w  n arc ia rs tw ie ,  jest  obe 
cnie zacięta .  ale rzetelna , z  .której o- 
b ie  s t ro n y  odnoszą ko-rzj ści. Nic więc 
dz iw nego ,  że  te  n a ro d y  p ó łn o c n e  obok 
S zw edów , s ta n o w ią  „k 'a . 'ę“ dla siebie 
w  sp o rc ie  narc iarsk im .

P rz e c u d n ie  w y g lą d a ją  te, mejaiko 
rzeźb ione  faliste te re n y  Finlandii a 
k iedy  s ą  p o k ry te  w  zimie jednosta jną,  
g ru p a  w a r s tw ą  śn iegu  —  całość  p r z e ­
b ie ra  w y g lą d  śnieżnej S ah ary .  Nor­
wegia. są s iadu jąca  .z k ra iną  Lodowców, 
ma g ó ry  mniej s tronę ,  ale za io  b a rdzo  
w ysok ie  z  łagodnie zaokrąg luuenń  
szczytam i. K a ż d y  n a rc ia rz  w ie ,  żfc z 
tego pow odu  N o rw e g ję  już- p rz y ro d a  
u p rzy w ile jo w ała  d!a spor tu  n a rc ia r ­
skiego. W y p a d a  p-rzytem nadmienić, 
że  zim a w  Norwegii je s t  d łu ż sza  od  
naszej z im y  polskiej, pon iew aż  p ie r ­
w sze  śniegi,  k tó re  spadają  już w  p o ­
cz ą tk a c h  październ ika,  faja p r / ,uw aż­
nie w  maju, a w ięc  nieco później mż 
u na.,. T a k a  o jednosta jnej te m p era tu ­
rze zima n o rw e sk a  —  s p rz y ja  r o z w o ­
jowi innych sp o r tó w  z im ow ych ,  ale 
pr.zodewszysl.kiom n a rc ia r s tw o  zd o b y ­
ło sobie tutaj p r a w o  o b y w a te ls tw a .

N arc ia rze  n o rw e sc y  dali się poznać 
św ia tu  d o p ie ro  w  cz as ie  Olimpjady 
z im ow ej w  Cliatnonix. D o sy ć  często, 
s zanu jący  się reko rdz iśc i  n o rw e sc y  
odm aw ia li  udziału w z a w o d ac h  zagrani 
cznych . S p o ty k a ły  ich z te g o  pow odu 
z a r z u ty  ze s t ro n y  .w iata  spor tow ego .  
Z arzucano  im obaWe p rze d  u tra ta  r e ­
k o rd ó w  na terenie n ieznanym , w  in­
nym  klimacie i w ś ró d  odm iennych  w a  
run-ków. Inni zarzucali  N orw egom  ich 
w y g ó ro w a n a  dum*, n a ru d o w ą ,  cho­
ciaż żaden  za rzu t  nic b y ł  słuszny . Kto 
bliżej zaznajom i się ź  o rganizac ja  n o r ­

w esk iego  s porto narciarskiego, ten 
li-rzekona się, że  spor t  ten ma u nich 
znaczenie  więcej n a ro d o w o -sp o łec zn c  
i żc jest spo r tem  szerokich m as.  N a­
ród ten trak tu je  n a rc ia r s tw o  w ięce j  z 
putikui w idzenia am a to rsk iego  i b a r ­
dzo  możliwe, :że P rzyczyna,  dla k tórci 
w s t r z y m y w a l i  się o d  udzia łu  w  z a w o ­
dach zagran icznych ,  by ł  n iew łaśc iw y  
kierunek, w  ja-kun dane  zaw ody  o rg a -  
zow'auo.

Chociaż zima n o rw e sk a  rozpoczyna  
sic dziś  w cześn ie ,  jednak w iększe  zi­
m ow e im prezy  sp o r to w e  o d b y w a ją  się 
dopiero  z końcem  s tycznia ,  względnie  
w  począ tkach  lutego. M iędzynarodo­
we z a w o d y  narc iarsk ie  o d b y w a ją  się 
przy  koncu lutego, n iedaleko m iasta  
Oslo. na g ó rze  Hohnenkollcii.  znanej 
z wielkiej skoczni narc iarsk ie j i toru 
do b k g ó w  narc iarsk ich  d łu g o d y s tan ­
sow ych .  Z a w o d y  te t r w a ją  zw yk le  
t rz y  dni i maii-a ch a ra k te r  św ię ta  naro  
dcwvego. Z aw o d y  te odbyw ają się 
p rzy  udziale kilku tysiącznej  r z e sz y  
w idzów . W idzi sic. m n ó s tw o  c h o rą ­
gwi o  b a rw a c h  na ro d o w y ch .  a naw e t  
król w ra z  z rodziną,, jako p ro tek to r ,  
ś ledź1 pilnie c a ły  przeb ieg  za w o d ó w .  
Jeżeli jest m ow a o domu kró lew sk im , 
to t rzeba  zaznaczyć ,  żc m łody  i s y m ­
pa ty cz n y  nas tępca  tronu 01av jest za ­
palonym s c o r t o w c m  i b ie rze  czynny  
udział w' życiu sp o r to w em  Non w cgji. 
P rz c d c w sz y s tk ie m  n a rc ia r s tw o  i w io ­
ś la rs tw o  up raw ią  z zam iłow aniem , a

I S e zo n  w  snorcie.
W czuraiszn niedziela up łynęła  pud 

znakiem  5 st. ciepła, co p r z y g o to w a ­
nych już do p ie rw sz y c h  r o z g ry w e k  j 
h o ke is tów  (C za rn i— P ogoń) zm usiło  do j 
schow an ia  k rąż k a  —  zda je  się, że aż  ! 
na s tyczeń .  T o  saino, co L w ó w  — spot 
ka lo  w s z y s tk ie  m ia s ta  polskie a  ty lko  
Katowice- —  cizięki sz tucznem u to row i 
m ia ły  sw oją  sensac ję  —  o k tórej pon i­
że j  „C en tro sp o r t"  podaje  .nam bliższe 
szczegó ły .

Za to ta  cud o w n a  pogoda  sp rzy ja ła  
p i łka rzom , k tó r z y  jeszcze  nic z r e z y ­
gnow ali  a  w  S tan is ław o w ie  o d b y ła  się 
n a w e t  g ra  o  w ie lka  staw'kę, bo  o w e j­
ście do k la sy  A. L w ó w ,  nie spodz ie­
w a ją c  się tak  p ięknego  dnia, nie p r z y ­
g o to w a ł  żadnej im prezy  i lw o w s k a  pił­
ka nożna zap ad ła  już w  sw ó j  sen  zi­
m o w y .

Zato  b o k se rzy  ru sza ją  się; nie m ożna 
się  te m u  dziwić, boć to ich sezon.

P o z a  tem  kilka w a ln y c h  zg rom adzeń  
—  no  —  i... ogórk i —  a  w  telefonie ci­
sz a  —  że  aż  w  uszacłi dzw oniło .  P r z e ­
c z u ł  to  w s z y s tk o  lw o w sk i  „S port" ,  k to  
•?V zam ias t  dziś rano  — w y d a  swój 
św ią tec zn y  unm er w  c z w a r te k  rano.

W .

MISTRZ ŚWIATA — SZAFER —
W KATOWICACH.

Katowice, 18. 12. (CS). W  dn iach  17 
i 18 bm. o d b y ły  się w  K a tow icach  na 
sz tu cz n y m  to rze  ły ż w ia r s k im  popisy  
w  jeździć sz tucznej m is trza  św ia ta  
S zafe ra ,  w iedenk i H Idy H o lo w sk y  i 
fenom enalne j p a ry  s iós tr  Hoizm an. P u -  
p isy  s ta ły  na n a d z w y cz a in e m  poziomie 
i w zb u d z i ły  w  sto licy  Ś ląska  z ro z u ­
m ia łe  za in te re sow an ie ,  g ro m a d z ą c  po­
nad  10.000 w idzów .

ZW YCIĘSTW O POLSKIEJ DRUŻY­
NY W  KATOWICACH.

W c zo ra j  na sz tucznym  to r^e  ły ż w ia r  
skini ro ze g ra n y  zos ta ł m ecz  hokejow y 
m iędzy  rep rezen tac jam i P o lsk iego  Ś lą ­
sk a  i Niemieckiego Ś ląska.  Spotkanie  
w y g ra l i  P o la c y  w  stosunku  4:1 (1:0 
0:0 3:1). B ram k i dla Polsk iego  ś lą s k a  
zdoby li  Sitko i T ry lk o  po d w ie :  P u n k t

szych. O prócz zawodów- mii-oLymi-ro­
d o w y ch  na górze  Holm-t ukoiłem — 
rok rocznic od b y w ają  się z a w o d y  t 
m is trz o s tw o  Norwegji.

O prócz  b a rd z o  o ż y w m n e g o  ruch. 
w ośrodkach  sportów' z im ow y  J i  — 
rojno i g \  a rn o  w e  w szys tk ich  ho te ­
lach i sc-bromskach tu ry s ty c zn y c h ,  w 
wysok ich  górach, p rzepełn ionych  Lwy 
stami. W szyscy ,  k tó rz y  maja chw ik  
wolne, zabierają / .y a n o ś ć  ze -aLbą 
spieszą w' g ó r y , ' by  dzień spędzić nr 
białych polach, a w ieczór  w  schroni- 
sikach, przy  ro m an ty czn y m  kominku 
w śród  w ese la  i radości życia.

N o rw e sc y  sp o r to w c y  są mikiśrmka- 
mi długich p iegów narciarsk-cii i na le­
ży  podziw iać icii doskonalą  -tdchnike 
z jazdow ą z ch a ra k te ry s ty c z n y c h  c o d o  
f o r r y  gor norw esk ich .  ">ą p rzy te m  
bardzo  o d w a ż n i  i n ie raz  naśm iew ają  
sic p iz e d e w s z y s tk ie m  z ai.g niskich 
n a iC a rz y - iu r y s to w ,  k tó rz y  zam ieszka 
ja w  hotelach i z podręcznikiem  n a r ­
ciarsk im  w  lę k u  upraw ia ją  sy s te m a -  
ty c zn y  trening, zam ias t  o d w a ż n e  
w d ra p a ć  się na  średnią w y so k o ść  gó ­
ry  i tu na białej a r . n h  s ta w iać  Pierw 
?.ze kroki na nartach .

T a k a  liarmonno m iędzy  spo r tem  a 
duchem człowieka, jaka  b y ła  u G re ­
ków  s ta ro ż y in y e l’. osiągnęli dopiero 

| N orw egow ie  v  sw oim  sporcie  z im o ­
w ym . Sporty z im ow e w  Norwegji są 

I spor tem  szerokich  mas, a nic w y łą c z ­

ny na tak w y s o k ą  klęskę me zas łuży li

ELIMINACJE LWOWSKICH  
BOKSERÓW.

L w o w sk i  O k rę g o w y  Z w iązek  B o k ­
sersk i w  dniu w c z o ra js z y m  z o rg a n izo ­
w a ł  w  sali k ino tea t ru  C olosseum  elimi­
nacy jne  z a w o d y  b o kse rsk ie  p rze d  m e­
czem  L w ó w — Łódź. W y n ik i  szczeg ó ­
ło w e  p rze d s taw ia ją  się nas tępu jąco : 
w  w a d z e  m uszej F u x a  (Cz.) rem isu je  
z B ed ry lem  (L), w  w a d z e  p ió rkow ej 
S ch re ibe r  (H) w y g r y w a  n a  p k i  z  Ki­
sz k ą  (KI. Cyg.) ,  w  w ad z e  pó ł-srednie i  
K aczm ar  (L) w y g r y w a  n a  pkt.  z Edel 
m anein  (R), w  w ad z e  średniej Brolik 
(Cz.) w y g r y w a  na pkt. z Leoniakiem  
(P), w  w a d z e  ciężkiej G ross  (H) w y ­
g r y w a  na pk t.  z P rz y b y lsk im  (Cz.) i 
B egaj (Cz) w y g r y w a  w  2 r u n d z :e p rze z  
techn. k -o  z B a rs z c z e w sk im  tGr.). Sę­
dz iow a ł w  r ingu  ogn. W ójcik, jako s ę ­
dziowie  punk tow i pp. kpt. J a n ick 1 por. 
Szopiński i p. D obrzańsk i .  W id zó w  
wielu.

ZAW ODY PIŁKARSKIE.
Stan is ław ów . W  dniu w cz o ra jsz y m  

na boisku S okoła  zo s ta ł  ro z e g ra n y  o- 
s ta tn i m ecz  z cyklu r o z g r y w e k  o w e j­
ście do k la sy  A. m iędzy Samborską Ko­
roną a S tan is łavov ią .  M ecz  zakończy) 
się n iespodziew an ie  W ysokiem  z w y ­
c ięs tw em  S ;an is !avovii  w  stos . 8:1.

Kraków. W  K rakow ie  ro ze g ra n y  zo­
s ta ł  w czo ra j  m ecz p iłkarsk i m iędzy  W  
s łą  a Zw ierzyn ieck im , zakończony 
z w y c ię s tw e m  ligow ców  w  suosunku 
2:0  ('2:0). B ram ki dla W is ły  zdobyli: 
Kisieliński, Lubow iecki.

W arszawa. Na boisku S k ry  robotni­
cz a  p i łk a rsk a  rep rezen tac ja  Polski ro ­
ze g ra ła  w czo ra j  m ecz t ren in g o w y  z Le 
gją, S putkanie  w y g ra l i  ligowcy w  sto­
sunku 4:1 (3:0). B ram k i dla Legi ' zd o ­
byli: Szaller  dwie, N aw ro t  i P rz e ź -  
dziecki po jednej, dla zespołu  rubo tn  - 
czego  S m o sa rsk i  II.

S°kól-M acierz rozpoczyna  ćw ic z e ­
nia sz e rm ie rcze  na  szab le  i f lo re ty  d!a 
pań  i panów  w e w to re k  20 b. m. o go­
dzinie 19-tei

19
g r u d n i a

1932

sta r iu jąc  dosyć  często , w  zaw odu cii i nie inteligencji —  jak v na rcli kra* 
odmć.-J kilka z w y c ię s tw  pow ażn ie j -  1 LcJi. B. Daszktew iez.

ula N iem ców  uzy sk a ł  Sedlaczek . Nien-



, 4 Nr. " j in a  30 g r ^ i i a  19,32.

Kino, które jest zawsze pełne.
S z c z ę ś liw e  dni k in e m a to g r a fii  fra n c u s k ie j.

N iedaw no w  P a r y ż u  o tw a r to  n o w a  
salę k inow a. O grom ne afisze obw ieści­
ły  u rodziny  tego  dużego tea iru  św ie tl­
nego pod  n azw ą  „R e x “. .Widownia, 
obliczona na 4 tysiące  miejsc, w sze l­
k ie  m ożliw e instalacje techn iczne  —  
w szy s tk o  wogóle z d a w a ło  się b y ć
przeznaczone  dla um ożliw ienia  , w i ­
dzow i spędzenia  czasu seansu  w  w a ­
runkach możliwie najlepszych. Rezul­
ta t :  kino rz e c z y w iś c ie  z a w s z e  je s t
pełne publiczności.

Sio! i ca Francji  posiada już k ilka  ol­
b rzym ich  sal k inow ych, oprócz  niezli­
czonych  sal pom niejszych. Na Mont- 
m art rze  „G aiunont P a ła c e 11 co  w iec zó r  
i;ys.zncmi, różnoko lo row em i k a s k a d a ­
mi płomieni, sp ły w a jąc y ch  z dachu, 
wabi.  kusi i p rz y z y w a .

P r z y  W ielkich  B u lw a ra ch  k ró low ał  
do tąd  popularny  . .P a ram oun t" ,  n ie­
długo w sp ó łz aw o d n ic zy ć  będz ie  m u­
siał z „R ex e m “ . lio.sć sal s łużących  
s reb rn em u  ek ranow i,  w z r a s t a  n ie­
ustannie. me za tem  dziwnego, że z a ­
po trzebow an ie  na fihny jest ogrom ne. 
Jak iko lw iek  film, n a w e t  na jgorszy ,  
sprzedany jest natychm ias t .  W taśc ic ie  
jje fen w p r o s t  w a lc z ą  o k a ż d y  n o w y  
ob raz  po jaw ia jący  się na rynku .  Moż­
na śm iało  pow iedzieć,  że s t ra s z l iw y  
o rk an  k ry zy su  w  najlże jszym  n a w e t  
stopniu nie dotkną! p rodukcji  Firno­
wej.

Do L-j bezP i tczne j  p rzy s ta n i  lukra 
ty w oego  uitore.su g a rn ą  się ludzie po­
w ołan i i nicpow olani,  z ta len tem  i 
t e z  talentu, a p.rzedewszyst.Kiem z 
rieniądizmi. Ludzie, k tó rzy  „robią" 
w  filmie, pragnąc jak najprędze j wz,bu- 
gacić  s ic . odbić strat.\ poniesione 
gdzieindziej, w yp u szc za ją  ua  rynek  
filmy, k tó rych  poziom a r ty s ty c z n y  bar  
dzo jest niski, a obliczony g łów nie  nu 
konsumoję szerokich  mas. To t łum a­
czy, ze uaogó l filmyr f rancustec  stoją 
na b a rdzo  n ie rów nym  poziomie.

S ą  jednak  iilniy produkcji  f rancu­
skiej, k tó re"  ko rzys tn ie  w ybija ją  się 
penad  iirzecietiiość i noszą na soote 
Piętno p raw d z iw e j  sztuki kinowej, 
dławmy już dzisiaj, zw łaszcza  zag ran i 
cą, Rene Clair, jako tw ó rc a  d oskona­
łych. obrazów' „P od  dacham i P a r y ż a 11. 
„Milion", ..Niech żyje w o lność1*. P o k a ­
za ł  gdzie  i jak w y d o b y w a ć  p iękno  
tkw iące  w ob iek tyw ie  a p a ra tu  kine- 
matograiiwznego. N a jn o w sz y  jego  film 
P. t. „14 lipca1, k tó ry  w y ś w ie t la n y  b ę ­
dzie za p a rę  tygodni,  obecnie już  w 
kołacli z n a w c ó w  budzi n a jż y w s z e  li­
m anie.

Z as lu żo n e iu  nrow oidzenieni c ieszy  
się rów n ież  film u ta len to w a n eg o  r e ż y ­
se ra  Jjblien D uv iv ie ra  p . t .  „Pbil  d e  
C a -o r te '"  Film i jego rea l iza to r  s ą  re­
w elac ja  osta tn ich  tygodni.  S cena r iu sz  
nap isa ł  zn a n y  au to r  .1 ules ‘ R e n a rd ,  o- 
pierając się na w ła s n y c h  ks iążkach , 
b u d zą cy c h  u cz y te ln ik a  n a s t ró j  z a d u ­
m y  nad  ludzikiem życiem . D w ó c h  u- 
zdołnionych ludzi, r e ż y s e r  i s c e n a rz y ­
sta, d ob ra  obdarzonych  w olą .  i iw o rz y  
ł a  a rcydz ie ło .  W  dzie le  tern m o w y  mc 
m a o naś ladow nic tw ie  tea tru ,  oo  tak 
nuży  w p rz e w a ż n e j  ilości d ź w ię k o w ­
ców'. P rz e p ię k n e  p e jsaże  u rsi f ra n c u ­
skiej p rzy d a ją  w a r to śc i  tem u  filmowi.

Zasługą r e ż y s e r a  jes t  n ad e r  sz c z ę ­
śliwy w y b ó r  m łodocianego  a r ty s ty ,  
U -le tn iego  ch łopca  R o b e r ta  L ynen .  
Młodziutki ten  a k to r  g o tó w  z a ja ć  
miejsce Oipróżmone oo s ła w n y m  J a ­
skie Coogan. R e ż y s e r z y  a m e ry k a ń s c y  
o s trza  już sob ie  z ę b y  na te g o  n ie z w y ­
k le  u ta len tow anego  chłopca, k tó rego  
czeka  p iękna  za p e w n e  k a r je ra .

NAJW IĘKSZA W Y STA W A  MAREK 
“ OCZTOW YLH.

W  W iedniu odbędzie się  w  okresie od 
24 czerw ca  do 9 lipca r. 1933. najw iększa  
z urządzanych k iedyk olw iek  W ystaw  ma- 
reik p ocztow ych . U dział w  w y sta w ie  bierze  
38 państw  i 130 miast.

Zwrócił też uwagę inny film tego 
samego reżysera „rlallo Berlin?... lei 
Paris11. .Ciekawym montażem scen, 
tempem i swoistym  ry limem, doskona­
łym  zespołem  dźwięku i ruotiu, zasłu­
guje na pochwalę bez zastrzeżeń z 
punktu widzenia czystej sztuki kino­
wej. I tu pierwiasek teatralny niema 
nic do czynienia. Film ten cieszy się 
też niesłabnące,tn i zaslużoneiu pow o­
dzeniem.

W obec wielkiej pojemności rynku 
paryskiego, nie m ówiąc już o reszcie 
Francji, sama produkcja francuska nie 
wystarcza, tern więcej, że w iele gor­
szych filmów nie może liczyć na dłuż­
sze powodzenie. W kinoteatrach pary 
skich w yśw ietla  się dość dużo lep­
szych filmów amerykańskich, a zw ła­
szcza niemieckich, Modne11 przed kil­
ku laty filmy rosyjskie obecnie prawie 
nic wchodzą w  rachubę.

Osta tn io  w  jednem z kin, przy. ol­
b rzym im  natłoku publiczności w y ­
św ie tlano  po n u ry  a m e ry k a ń sk i  d ra m a t  
z życ ia  g a n g s te ró w  p. t. „S ca r fa ce11 — 
..Człow iek  z b lizną11. J e s t  to  s t r a s z n y  
film i nie dz iw ota ,  że  za kazano  go wy­
św ie tlać  w  S tanach  Z jednoczonych. 
Ilustruje on w  sposób n iezw yk le  rea li­
s ty c z n y  Walkę n a  śm ierć i życ ie  k o n ­
kuru jących  ze so b ą  band p rze m y tn i­
ków  alkoholu, c a łą  o h y d ę  i zgniliznę 
św ia ta  podziem nego i p rze k u p s tw a  ti- 
rzędnikćw am ery k ań sk ich .  W id z  jest 
oszołom iony, w s t r z ą ś n ię ty  do gleb! 
nieustannemu m ordam i,  t ra jko tem  k a ra  
binów m a sz y n o w y c h ,  b itw am i z poli­
cją, m a s a k ra  ca łych  b an d .  W idzi się 
w y z w o lo n a  bestję  ludzka, bez  cienia 

| uczucia, siejącą s t ra sz l iw e  sp u s to sze ­
nie. Zdaje się, że przed  nam i nu, s r e b r ­
nym  ekran ie  p rze su w a  się w idmo „kró  
la g a n g s te r ó w 11, uw ięz ionego  obecnie, 
sam ego  Al CaPoiie*a.

K u lt w ę żó w  w  M alabarze.
O S O B L IW A  A D O R A C J A . —  W Ę Ż E  —  B U L W A M I  D O M O W E M U  

Z A K L IN A C Z E  I Z N A C H O R Z Y . _  W  E Ż E  _  S A M O B Ó J C Y .

M alaba r ,  je s t  jed n y m  z na jc iekaw ­
szych  k r a jó w  potwy spu indyjskiego. 
K ra j  to nizinny, p rzy lega jący  do tno- 
iza, po p rze c in a n y  k ana łam i i ’aguna -  
mi. W ię k sz ą  część  ludności M alabaru  ! 
s ta n o w i p lem ię  Nairów.' Kult religijny ! 
Nairów, aczko lw iek  sp o k rew n io n y  z  j 
innemi kuiltami hindusKiemi, s p r a w a -  « 
dza się do  mniej lub w ięcej  utajonego 
kultu w ę ż ó w .  W ę ż e  są  naogół czczone 
w  c a ły c h  Indiach, u N airów  jednak są  
te  p ła z y  p rzedm io tem  adoracji  i kul­
tu. M ężczyźni i k o b ie ty  noszą  na  g ło ­
w ie  zaw oje ,  naś ladu jące  sw o ją  form ą 
k ap tu r  k o b r y ;  k a ż d a  rodzina  m a w ęż a  
ja,ko p a t ro n a ,  a  w yrz eź b io n e  c d r z e ­
w a  figurki w ę ż ó w  u.stawiaja N a irzy  w  
rozm a itych  okolicach, a b y  duchy  tych  
s tw o rze ń  o p ie k o w a ły  się zb io ram i i 
c z u w a ły  nad  b ez p ieczeńs tw em  m iesz­
kańców

C o m iesiąc  o d b y w a  się p r z e d  o łta rzem

Laboratorium  sztucznego
uiim aiu.

W Laboratorium Sztucznego Klimatu 
Przy K om itecie H ydrotechnicznym  ZSRR. 
prow adzone są interesujące próby, w y ­
tworze,-nią sztucznych w iirunków klim a­
tyczn ych  odpow iadających różnym okoli 
eom Związku Sow ieck iego . Za pom ocą spe­
cjalnych apu iatów  w ytw arzających  suszę, 
ogrzew ających , oziębia,iąeycli i naw adnia­
jących atm osferę udało się uzyskać . prób­
ki klimatu południow ego Turkiestanu,
Irkucka. lit! litigradu i inne. Badania, te
mają w iclkie , znaczenie dla ;■ dulctwa. gdyż  
w  tej sz luczu ci atm osierze będą przepro­
w adzone próby raakiim aiyzow aiiia  drz$\v 
kmuczukowycli w okolicach Leningradu, 
oraz m ożliw ości siania pszenicy „ukraiń­
s k ie j1 "w okręgu centralnym  Ziemi Czarnej.

W n u  z Instytutem  Tropikalnym  Lairora- 
tor.ium Sztucznego Klhjiatu przeprow adza  
badania.: nad w p ływ em  klimatu ua pewne  
gatm ki chorób oraz w ypracow uje sposoby  
walki z nui.hrią.

Hpraunorws:™

Program  ra d io w y.
P oniedziałek . 19 grudnia.

L w ó w  (381 1 l'4u C odzienny pnzegl. ptasy  
polskiej. lJ*5o: Komunikat M eteo i. f il.  
W ojsk. Stacji M eteor dla komunikacji lot­
niczej. J1‘5S: S ygn a ł czasu z Obsej w ato- 
ijum As bonom . w W arszaw ie, hejnał z 
W ieży  Marjackiej w  K rakowie. O dczytanie  
programu na dzień b ieżący . 12T0: M uzyka  
z  p łyt g r a m o l 13‘2th U tz. kom. Państw . 
Tiistyt. M eteor. 13*25 -15T0: Przerw a.
.•~ ld : Kom. P aństw . Listyt. Eksportow ego  
15’15: Komunikat gospodarczy. 15-25: P ły ­
ty  gram of i „S iiva  Rerum 11. 16: „Listy i 
program y1 w oprać. dyr. J. S . P ctryego . 
16'16: P łj ty  gram of. 16‘25: Lekcja języka  
’Taai,cuskiego. (Kurs e lem en ta in y). 16*40: 
Trans, z W a r sz a w y . „W ychow anie pań­
s tw o w e 11 w y g ł. , red, E. W ł. Ever,t. 17: 
Trans, z W arszaw y . R ecital fortepianowy' 
Zygm unta D ygata. W  przerw ie około  godz. 
17‘25: Kom. Ccntr. Biura Hydr. dla żeglugi 
i ry b ak ów  17‘55: O dczytanie program u na 
dzień następny i repertuar teatrów  lw o w ­
skich. 18: M uzyka lekka z kaw . „Italia11 
w  W arszaw ie. W  przerw ie w iadom ości 
bieżące. 19: „Na iriną gw iazdę' , o p o w ia ­
danie praw dziw e, w y g ł. p. Andrzej R y- 
bick; 19T5: R ozm aitości. 19‘30: Transm isja  
z W a rsza w y : „Na w idnokręgu11 ly'45: Pra­
sow y Dziennik Radiowy'. 20: „Teatr a k r y ­
z y s 11 w y g ł. p. Dr. W Jam polski. 22T0: M u. 
zyka z  „B agateli11. 22 55: Urz. kom. P aństw . 
Insi. i kom unikat policyjny. 23— 24 Trains. 
z  W a rszaw y . M uzyka taneczna. (O rkiestra  
cygańsk a  z domu Fmkiera) d. c.

W torek, 20 grudnia.

L w ów  (381 1 1‘40 Codzienny przegl. prasv  
polskiej. 11 ‘o 0 : Komunikat M eteor. Gr.
W ojsk Stacji M eteor, dla komunikacji lot­
niczej. 11 ‘58: Sygn a ł czasu z O bserw ato­
rium Astronom , w  W arszaw ie, hejnał z 
W ieży  Marjackiej w  K ranówie. O dczytan ie  
program u na dzień b ieżący . 12' LO: M uzyka  
z p ły t gram of. 13‘20: Urz. kom . T aństw . 
Instyt. M ereorlog. 13‘25— 15‘10: Przerw a.
15‘10: Komun. P aństw . Inst, E k sp on ow ego . 
15T5: Komnm'kat gospodarczy. ter 25:
L w ow sk i Kącik L. O. 5 P . 15‘30: Kom. 
P aństw . Urz. W ycli. Fiz. i P ań stw . Z\v 
Sportow ego . i5‘35: M uzyka -* płyt gramol 
i ,,SiIva' Rerum 1. 1 6 : 'Audycja „Błękitnych"  
akcja „Radjo - dzieciom 11. 10T5: P łyty  gra­
m ofonow e. 16*25: O dczyt dla nauczycieli

(z cyklu org. przez Min. W. R. i O. P.) 
p. t . : „Pierw szy' rok nauczania dawniej
i dzisiaj11 —  w y g i. Dr. W ł. H oszow ska. 
16‘4b: Trans z  K rakow a: „Z nad św iętej 
rzek"1 — w ygł. prof. M. S iedlecki. 17: P o ­
południow y koncert symfonii-czny, p o św ię ­
cony utworom  R. W agnera, w yk on a  wikre- 
stra Filharmonii W arsz., pod dyr. G rzego­
rz— Fitelberga. W  przerw ie około  godz. 
17‘25: K om uniku Centr. Biura Hydr. dla 
żeglugi i  rybaków . 17‘55: O dczytan ie  pro­
gramu ma dzień następny. 18: M uzyka lek ­
ka z  kaw . „Gastronom ia!1 w  W arszaw ie. 
W  przerw ie: W iadom ości b ieżące. 19:
„Skrzynka techniczna11 w  oprać. inż. Jozefa  
M ińskiego. 19‘ 15: R ozm aitości. 19'30: Trans,
z  W a r sz a w y : P ogadanka m uzyczna. „Mi­
łość  poety11 (Schumann i H eine) —  w y g ł.  
prof. C ezary  Jelenta, 19‘45: Pras. Dziennik  
Rad.i. 20: Trains. z W arszaw y . Koncert po­
pularny. 20‘50: P ra so w y  Dziennik Radj. i 
w iadom ości sp ortow e.' 21: D. c. koiiaertu. 
21‘4U: Trans, z W arszaw y. Arje i pieśni
w  w yk . F w y  .Bandrow skiej - Turskich  
Akomp. prof. Ludwik Ursteim. 22‘15: Trans, 
z W arszaw y . K wadrans literacki, p. t.:  
. Przebaczenie'' '—  opow iadanie W acław a 
R ogow iozą. 22*30: Trans, 'z W arszaw y . 
Koncert kom pozytorsk i Romana M aciejew ­
sk iego (fortep.). 22‘50: Urz kont. Państw'. 
Instyt. M eteotol. i kom. policyjny. 23—  
23‘30: Trans, z Vi arszaw y . M uzyka tanecz­
na z kaw iarni „Ziem iańskiej11.

w vża pa trona  u roczystość ,  'polegająca 
na tom, że ku,bioty zdobią o ł t a r z  lam p 
kami. p rz y n o sz ą  w  m iseczkach  mleko 
i banany ,  poczen i w ykonują p rzep isa ­
ne ry tu a łem  pokłony . P o  kilku godzi­
nach  czciciele w ę ż a  naw iedza ją  zno- 
w ii o ł ta rz ,  by  się p rzekonać,  że  duch 
kobry', c z y  innego płaza, s p -ż v ł  inlclcc 
i ow oce . Miseczki sa  oczy wiście pu­
s te :  z;.\\ a r to śc  . ich s ta ła  sic łupem  
m ałp ,  w ro n  i innych . ż a r ło k ó w .

W ś ró d  N airów  cieszą .sic ogrom nem  
pow ażan iem  t., zw . „Visłni y y d ia n s11, 
Uz-drawiaczc trucizn, k tó rzy  łecza ty l ­
ko  rany i ch, ro b y  pow sta łe  od  u k ą ­
szenia w ęż ó w .  D ośw iadczen ie  ich jest 
t a k  wielkie, że s taw ia ją  djagmoze, 
w n ioskując  z ruchów , pozycji  chorego ; 
to  Lm w y s ta rc z a ,  by  orzec  nieomylnie', 
czy  ukąszenie  by ło  jadow ite  lub me. 
Uzdraw  iacze p lemienia N a irów  pełnia 
sw e  funkcje da rm o ; nie w o lno  im ż j -  
dać  icwnci zap ła ty  za  leczenie c h o r e ­
go, aczko lw iek  rnoga om p rzy jm o w a ć  
podarunki,  będące  w y r a z e m  w d z ię cz ­
ności za uzdrow ienie.

O uzdraw,iaczacli o,powiadają w ś ro d  
N airów  dz iw ne  liistorje, tnów ia  np„ 
że p r a w d z iw y  czarodz ie j  potraf i  zm u­
sić w ęż a ,  k tó ry  ukąs ił  chorego, ab y  
p rzy czo łg a ł  się do loża ukąszonego. 
') u cza rodz ie j  liypnotyzuje  w ęża ,  k tó ­
ry  w y s y s a  jad z r a n y  chorego . Na 
tern nie koniec. W ąż.  jakby czyniąc  
pokutę, odbiera  sobie .potem życie 
( ic). tłukąc łbern o  ścianę.

„fisiah”  ma przejść sh przeszłości,
ć  ’ ■ ' f  : v '
Rozlegające sic od szereg u  lat na­

woływania Mucziuów „AHałi akbar" 
z wieży meczetów, ni i przejść do orze 
'Z.mści z woli Kemula Paszy, który 
pragnie wyiiigować język arabski i 
w prt wadzie turecki do obrzędów  reli- 
gijiiycli. Zamiast pradav\'neg,o „Ałlah 
akbar1' ma sic roziegać z  minaretów 
■okrzyk „Tanri uludiir11, turecki odp-o- 
wi.i.miK „rabskiego. Bóg — do arab- 
sk t  AJlal', brzmi oo tnrecku — Tanri.

i w a u i

O G Ł O S Z E N I A

S P R Z E D A Ż

F I R A N K I
trzy częśc iow e z ło iy ch  ó'8J. S torow e ręczne] 
roboty  z ło tych  9'8d. K ołdry kom pletne  
z ł ’ 1 30, nar-aty , kapy brok a iow e, tabieiKi 
za bezcen. W ytwórnia Fre ilic h a  Sykstus- 
ka 21. 32d2

Z N  C I K .  P O C Z i  U W E
polecam  kupuję i su r -tu a ję  stara porcela­
nę, sz k ło , ryciny i w sze lk ie  drobiazgi Mi­
tyczne.' J jr o sz e w sk i, handel starożytn ośc i, 
R om anow i cza 9. 339Ó

J E D U N a " JC H r ł Z  k : f > C i J A N S K A ~  f 7 r t 1A

K i J. j CHSYŁP l w ó w ,  Akademicka 5
p o leca  w ielk i wybór p ła sz c z , .  Ceny konku­
rencyjne 306 ’

Ń A D Z W T O A i t f A
okazja  oryginalny fo m u is j i  „Erarda11 c h o ­
pinow sk i sprzeda H anak, F iłsu o sk ieg o  21, 
1 piętro. 3  36

U R C Y ^ flZ Ę tY  BROWAR w IW S  g
n a  n a j b l i ż s z e  . W l ą t a  p o le c a  s w o je ,  n ie d o ś c ig n io n e j  ja -rości p . w a :

„Porter" - „ A le "  - „M arcowe"  
i „Z d ró j Ż yw iecki"

Do naoycia w e  wszystkich lokalach, resiauracjach, handlach delikatesów
i pokojach do śnl toań.

Generalna Reprezentacja na Wschodnią M ałopolskę i W ołyń- 
D  R  Ó  J  Z  Y  W  I  E  C  R  I 11 Lwów. biuro ul. Kościuszki 24.

T ele fo n y : 7-10 i 13-29
Składy — K ieparów 306. 1 eieron 29-30. 3424
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Odpowiedzialny redaktor: Julian łernadluk, Z d iukam i „S łow a Polskiego", Lwów, ul. Zlmorowicza 15.


